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G dy zdrajcę, blask zaślepił złota i klejnotowi >t?- 

di kraj sv r, w  ręce obcych zaprzedał Despotów; 

Chfejał z początku przez w rzaw y i dworskie biesiady 

zzy umić głos sumienia i pamięć swej zdrady? 
Niestety! krew go wszędzie cnej ojczyzny ściga, 

Zagłusza brzęk łańcuchów, .które rouak dźwiga. 
W szyscy  gc nienawidzą i obcy i sw oi.

Ci wolność opiekują, ów  się zarady boi;

Prócz jędzy1, co nim miota. W zdryga się i lę k ą , 

\  go mściwa zdradzonych nie dosięgła ręka. 

Chcąc tedy ujść przed stalą, i żądłem sumimift',

3o. Stycznia j8 ’Z0.

8 V i Śivj U *>• X
Praca jest godłem mej rzeszy 

K u  nić) popędza Z efir  me skrzydełku tfjpse £ 
D o ić  mnir. zasdi.,, poęięś^y-, c ~ i  s-r -rl 

Gdy  z użytkiem p r z y je a a m  zabawkę połypę.

Z G O Ń

Z d r a j c y  O j ^ ^ . ź n  y ,

9*N esi
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Odłącza się od ludzi -, i szuka schronienia 
W  tym  zamku niedostępnym, który w uporrnek 

Dostał ud nieprzyjaciół 7 za .dradny uczynek.

Siała-, któpr szczyt służył za podporę niebu,

A  której się korzenie tykają Erebu ,

Była miejscem, aa którym  stał zamek wspaniały, 

Zam ek, któiy  potrójne mar} otaczały.

T oc2 ący z szu m em  fa le  strum ień  z b y t  głęboki, 

W iją c  się m y ł tr z y  r a z y  stopy tej opoki.

T e ,  który eh wuątrze dźwig; pioiUny spi :owe, 

Baszty go otaczały w ko ło  granitowe*

Próc2 tego palisady, bezdenne okopy,

A  bramy, jednookie kow ały Cyklopy.

Z w y k ł w piaw dzie wszystko kruszyć młot czasu
(zb y t tęgi,

Lecz się ten gród urągnł i z jego potęgi. .

T n  się więc zdrajca’ schronił," a gdy go to cieszy; 
W  też tropy za nim jędza z ostrym źąthera śpieszy. 

T a k  gdy w puszczach Libijskich Lew  jest dostrzelony, 

W zd ym a się, jeży grzyw ę, cały rozjuszony,
Oczy krw ią n«puszczono jak ogień sie świecą, 

B yćzy , a z drzew odwiecznych liście na dół lecą; 
Puszcza t,1-ę cała trzęsie, a z piskiem i trwogą 

Mieszkance ciemnych borów kryją się gdzie mogą. 

Pędzi lotem pioruna, przez doliny, g ó r y ,

Świszczy w iatr, jęczy Z ie m ia ,  a tumanu, chmury 

W znoszą się; on zaś toczy kłęby krwi i piany. 

L ecz  darm o! gdzie go tylko zagna boleść rany 
W szędzie grot z sobą niesie, na próżno się wścieka»



Tak tez zdrajca przed iędzą daremnie ucieka.’ 

Ściga g u , uh się ti wozy, Rgźąlców u.iika,

Podwoje swego gmachu, szynami zamyka.

Gdy się tak obwarował przeciw ludzkiej sile 

Pierw szy raz po swe zbrodni snu użył na cnwńlę.’ 

G dy już kiru noc czarne rozpostarła cienie,
A  przez rli.rmr rozpadliny ,jciężyo« promiejaij*

Blade i drżące światło na ziemię rzucały ,  '

J roje kół na niebie podróż ochy w a ły ,

.Wzniosła berło cisz strasznych bogi i ponura j 
M ilczy świat, milczy razem z nią raja natu-a 

Miesza tylko jej rzą d y , i zatrraga życie,

SzunTWia .i ów, szelest nnrtc w, jęk sów, i psów Wycie,' 

Nagle zrywa się złoża zdrajca przestraszony, , 
Jęczy j drży, i na wszy stkie rzuca okiem strony, 

ysusżony ja k szezepa, siny i w ybladły,

A ó c z y  mu s n prawie w pół głow y zapadły.
Precz krzyknął strasznym głosem, precz straszliwe

f l i s z e  l
„  Jakże teraz Wyraźnie gk>s sumienia słyszę i 
„  Lecz nie niech będzie cicho, bu gdy burza świszcz", 

„  W zdrygam się, ze innie piorun każdej chwili zm -

( szczy.
& widzę! —  Oto idz.e kobieta nadobna, 

jjj Jakże ją gruba szata okrywa żałobna!

„  A ch  przebóg! jej pierś śnieżna na wylot przecię’a, 
„  A  na rękach i nogach centnarowe pęta!

„  O nieba! wszak to postać mej dawnej ojczyzny!

„  Któż cię oknł w kajdany? Któż oi zadał blizny?
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„ M ó w !  który to w yrodek? który winowajca?
„  M ilczy -  wzdycha -  wskazuje- A ch to ja ter. zdrajca! • 

„  O matko! z której łona dni wziąłem poc^tek,
„  CzeSńtiż .re  b ył przez ciebie stargany ich wątek!

N imeś na św iat, okrutna! wydała poczwarę,

„  Którąś zpiekłem  spłodziła na ludzkości karę,

„  Niech by cia gromy z płodem rozniosły ogniste !

„  A świałby nie zna? zbrodni, i ziemie ojczyste! —

„  Bogowie!, którzy losy ludzkie naprzód wiecie,

„  Czemuście mnie nie wzięli w niewinności kw iedel- 

„  Niedołężni! wozecbmocnaść wasza iest pozorem,

„  Bo człek, to arcy -  dzieło, iest tylko wad zbiorem} 

„  W v  sami zbrodni, chcecie T y  ra n y ; nie Bogi!
,, Bo już lacki stwarzacie z czar nem1 nałogi*

,. W aszą  v niebie muzyką są ziemianów jęki!
„  K rew  Iest waszym nektarem, a weselem męki! —  
„  L c  z tacno i znowu jęćlza .serce mi rozdziera!

C zy| ten robak, ta żmija nigdy nie umiera!

}j Ą r h ! na myśl mi przychodzi ca wieczność bez kopca! 

„  Już się modlić nie m ogę; jak promienie słońca.

„  Razi mię widok świątyń. —  1 .eoz precz myśli
(  wściekła!

, Nie masz ani wieczności, nieba, ani piekła!

„  Z e dusza. Aeśmierlelna wierzą tylko dzieci,
„  T e j parze otwor zrob:ę a ona wyleci!,,
W t} 'm  s i : zryw a, i chwyta nagle za żelazo., 
Zamierza s:e , i top w  sercu; jedną ,azą 
Prysła krew , on się cliv,iejo upada z łoskotem, 
Jęknął po trzykroć rą zy , jak L ew  ranny grotem;
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Głuche się tylko Echu pu mm ach odbija,
On zaś oczy przywiera , 'i  jak wąż się zw ija .—
W  tym ladisue okrzyki wszczęły piekieł duchy, 
Sam naczelnik slraszlitmi zaczął trząść łańcuch j 

Jęknął. 32 oię bezdenne zachwiały utciiłanb,

P ękły zapory piekła na jego wołanie;

Sypią się z, ciemnych pieczar przeCm niemu tłumy; 
On zaś tchnąc ogniem zeinsly, zazdrości i dumy 

M :gnął, a duchów roty hez najmriejszej zw łoki, 
Pęd ą do I .-am piekielnych ulotnemi ktoki.

A  gdy się ,rid ziemiokrąg j„ż  wzbija ich rzesza, 

Zdumiona tym natura swe żyw ioły miesza;

Niebo się w zasępione odziewa obłok’ ,

Które niosą brzemienne piorunami boki;
Błysk awioa oświeca niebo, ziemie blaskiem,
A  gruin bije po gromie z przeraźliwym trzaskiem 1 
Ż  hukibim wiatry buiziiwe z jaskiń wypadają 
J od ośi do ośi murza przebiegają;

Jch wściekłość raz pod gwiazdy bałwanami miota, 

D rugi raz je rozbija o Tartaru wrota;

W  alą się g ó ry  , 'skały wściekłe w ich ry  h u czą ,

R w ią dęby niebotyczne i na wióry tłnczą.

Prują się cieźkie chmury ląd się w  morze zmienia,' 

Runią grozą nieeids wstrząśnione sklepienia; 

Dygocze cała sdemia, ośi sWiatą trzeszczą,

J już całej budowl hbską zgubę wieszczą!..;
Zdrajca zaś w krwi się wala, złorzeczy i stękaj 

Słaby mu raz zadała iegc drżąca ręka.
W  tym się duchy zażarte cisną wewnątrz gmachu



Sta wają W keto zbrodnia, ; j>ll zaś pełen strachu 

S ili  sto, wznosi g łow ę, m dleje/w stać nie zdoła: 

„ P r e c z !  okrutne stre szychu! drżącym głosem w oła,

„  Precz! bo jeszcze nie, umrę!»* Męccari io piekielna!

„  Toż W istocie iesB piekto! dusza nieśmiertelna !

„  Patrzcie na mnie ojczyzny synowi3 wyrodni!.
„  Jak nędiny koniec zdrajcy! jaka kara zbrodni! ,
„  Patrzcie, j a k , . . .  Lecz tu zgrzytnął, zamknął m owę,/

(  oęzy,

„  Trząsł piorun; duchy czarne wszcząwszy krzyk 

"L- . . . .  ■ . (ochoczy,
Lecą zewsząd na niego jak dziczą zaciekła,

Ziemia sic rozstępu je —  1 wpadają w  Piekła .—-

Jan Zcipiórhhwics,

H I S T O R  J A  Z U Z I .

R o z d z i a ł  V.

' ; 1AAŹNJ. LECZ NIEPOTRZEBNA ZNAJOMOŚĆ,
; sto: w : "Łl r .....1 i* i-i* v *

L?ęfito nam się . w ydarza, takie znaj >mości zabie­

rać, bez kłprycbbyśmy wcale obejść się mogli, • Cho­

wasz nam on< nic złego ntoprzynoszą, skoro są je­

dnak bj zndyleczue, już przez lo samo dobremi zwać 

ich niemożna. Zuzi naszej' napi zykład; idącej w, służ­
bę do dw oru, nieodzow ni potrzebne było zabranie 

znr/onjośęi z. Panią Szambelanową, lecz z samym Da- 

łiem bynajmniej. Rozdział niniejszy iejh iftorji, aczy- 

m będzie tego uo.wodem.—  Zaledwie Panu f a m -

X 73 )(
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helauowi dopiesiouo tajemnic, u przybyciu ładnej pa— 
rafjaSki ao słu żby, wchodzi z niechcenia do pokoju 

swej żony. „  Patrz Szamb elanie rzecze do niego nu 
„  wnijściu Szambelanowa, ( tak s:ę bowiem od lat 

„ dwudziestu za kazdem słowem tytułowali ) właśnie 
„  miałam posłać do cienie. Oto jest śioslrzeniczka na- 
,, szej poczciwej Małgosi Biedną kobiecinę skradzio- 
,, no, wystaw sobie serdulku. Jak ona słodko ciebie 

„  wspomina w swoim liście, tylko leź czytaj.— ’ "aw— 

„ da, prawda, odpowie Pan Szambelau po pizeczytamUj 

zacne z niej kobiecisko. Jesteś więc biedna, rzecze
do Zuzi ?   W  domu Jaśnie wielmożny oh Państwa

, odpowie nieśmiała, już się biedną nazywać niem a- 
. gę. _  Co za dowcipne, co za ujmujące dziecie! M o- 
, ja ybeczko, rzecze Szambelart w  tym zapale do źo- 

„  n y , musisz ini o niej pamiętać. Biednych wiamśmy 

„  zawsze mieć w pierwszym względzie. ,,

Zuzia odeszła za Panną Jastrzębską, zarumienio­

na i otoczona chmurami iiajoosępciejszych wyobra­

żeń. Marcowa ta panienka, zazdrosna wdziękom Zu­

zi, umyśliła natychmiast pomścić się na niej za swo­

ją niższość. Znając geajusz Szambulana, wydaje roz-- 
i az Zuzi, aby w  jego pokojach pooczyszczała meble 

z pyłu. Praca ta miała trwać z półgodziny Nadeo 

przyniosła j .j gorsy od koszul pańskich , i rozkazała 
karbować, niewychodząc na krok bez pozwolenia. —

Zuzi' drżąca jak Pstek, sama zostawiona w  po­

koju, już ma konać z tęsknoty; gdy jej pierwszy raz
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na myśl przyszło, że się znajduje w  stolicy !> „  A c h ! ■ 

r„  wszak źe w niej Damazy ud miesiąca juz m ie s z k a |  

Lecz gdzież go A ia le ść , gdzież uu dowie się o 
„  mnie!.., „  Jkiecty tak siedź, zauuoowaua., wctiodżi 

Szambelan. - „  Tużeś to syn ogarliczK O  ?.. Jdż Ze mi

przynieś kawę* ,, —  Zuzia która na widok Szaiube - 
lana zimne poty uczula, z radością się  poryw a, W 

mniemaniu źe ją przez to uwolni, od sied zen ia  w swo­

ich pokojach, bo jej mę to w głowie zmieścić memogło, 

Lecz zaledwie otwiera drzw i, lokaj nadchodzi z tacą,

'a Szambelan woła Z daleka, „  Oddaj to Zuzi!..,. „  — 

Biectuci dziewczyna na rozkaz jego, nalewa w prawdzi. 

kaw ę, lecz już przed sobą nic nie widzi. —-
~ >■ ■: ‘ :'«l

Do zacL wyce.ha piękną jesteś rzeeze Szambe- 
„ la.i; utoź teras mogę cię nazwać Jowiszem , & ciebie 

„  Hebą nalewającą mi nektary l A. nawet lauita nie 
„  mnsiała ty le  wdzięków posiadać,"kiedy jej miejsce 
3, później ząjęfn G afim eda!—  Nieznani ani Jowisza, 

„  ani H eby, ani C a r iiw d y , odpowie Znzia pochwy- 
0,  ęiMię nagle za ;ęk ę, ellbąc uź uc'ekać do drzwi, i - ’ 

A łez niebądź tak dzika, rzecze Sżambelan, oto sia-i 

„  da; ze mną i pijmy kaw ę.—  Jak to? ja miałabym 

z  Jaśniewiel.moznym Panem pić kaw ę? —  N ic nieu- 

„  ważaj buziaczku. —  Ach mój Boże ! co ja za .iie- 
„  szczęśliwa! Niech mnie Pan puści!... — Dorozum ie- 
„  wam  się twego wstrętu. Zapewne masz na wsi ko- 

,, jhanka, jakiego niezgrał-asza, głupca!. —  Przepra- 

„  szant Pan? bo on hę f e t  takim bynaimmej. pbie-
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L ca] się ze mną -ożenić , (  ji.uwila dalej ośmielona co- 

,,, kol w iek: ) i właśnie tu jest teraz w W arszaw ie, ale
- y i ' * \ ‘ ■ -

„  niewioiu . ncRely! gdzie mieszka, i ozy go zobaczyć
„  p o t r a f i ę —- W s ty d ź ’’ się dziewczyno, wierzyć te- 

ij, fflii. T y  jeszcze mezńasz świata. Zapomnij o nim, 

„  tobie w cale męża uietrzelra , Na tym  się skoń­

czyła rozmowa? a natrętny Szambelan, koniecznie Z u ­
zię chce (joeałować w rumianą jej twarzyczkę. Zuzia 
ucieka, Szambołań udedrżWi zastępuję. Ściganie wzm a- 

ga się coraz mocmcj, Nakonif-b podeszły Jow:sz, za­

wadza nogą o dywan p"zed kanapą, upada i obala 

stoliczek z.ulubionemi poruellauami7 które w  rozsyp­

kę poszły. „  Niegodziwa, zuchwała! „  krzyknie 

pełen złości i Wstydu, widząc*-uśmiech uą, tw arzy ?w.ej
,zt . , V t I f: / >: l V- - r.- ;•
aanimeny,.... Powstaje nagle i chwyta ją  zą  obie-rę- 

Kc.... W  tym drzwi ulę otwierają! '

( Dokończenie w riostępu,jąceni Numerze. )

M . ł o ś ć  p i j ą c a  z d r o w i * .

K A ^  Rązu pewnego 'Miłość W esoła/A iiei .ks-istóGl 

R-y Kielich wina- napełniała j r t nA ie crwtifcń
,T na matkę, swą żawoła.* • - .m*v j

,, filicjo za Lw.oje.' z d r o w i e >kr»- u
ł  : ’ r ' • - U , :  ' 7

W enus nań z. gniewem spojrzała.- 

Daruj , chłoi)czyna jej powie , . _
; „  Jeślić nazwisko pasterki dałem; 

pŃ j4 'h ? S v i^  za ciebie brałem- w

‘  X /

9* s
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- ; , ' Sp o c z y n e k  K o c h a n k i .

O p a ść  lekk - Z e f ir z e  ga ju  tego c ie n ie ,

Niechaj cichość zajmuje uałe uizyrodze.iie.

Lube ptaszęta, imeszkadcy leśni.

Przestańcie pi ?śni!.— .

F y  ma« rzeczko! której kręte w o d y ,

Skraphją kwiaty rosnące przy .brzegu,
W strzym aj s:ę w  Liegnt 

Umilknij Echo i-— Pastuszku m ały 
W  milczeniu odganiaj trzody 5 
T y  tylko  la o w  śpiewaku tk liw y ,

N'i' “we zapały! . >
J ty clBopczyno, prostotą szczęśliw y,
Niech się twój flet nieocfzy w a !

Poki Filida spoczywa, ■—

U  ^ # 7 : *  X . G-
t . i\\ V  ■ ' '

T  E A T  K  N  A E  O U t . w  Y .

Dnia ż 5. komedja: Państwo Staruszkiewiczuwis 

W jeduym akcie; i fco-medja w  dwoth aktach wierszem: 

D om  Zajezdny  czyli Mąż Złapany. W idowisko to 
zadowołmło Publiczność. Pan Budkiewicz >v roli Sta- 

ruszl. bw icza, przejął c.ę tą niewmną prostotą, jaka 
cechuje wiek pnueszły, ktciem u poczciwość obok w e­
sołego humoru ■, najszlachetri ojszą nadaje postaci Nie­

mniej winniśmy pochwał Faunie W en cel, w  roli Sta- 
ruszkiewiozowej.—  ~ ' * •
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Unio 26. zapowedziana trajedja: Sprzysięźems 

Fiesko. A u to r, tłómacz., a nawot i większa część akto­

rów gi.aj41.ycK tę pełną oołąkanej wyobraźni nudotęj 

sprzysięgli się widocznie, na zmordowanie w idzów . 
Trudno sobie wysław ić rzecz dramatyczną z tylu wa­
dami, które nietylko gust źnieważają, lecz nawet i 
zdrowy rozsądek. G dyby kto z umysłu przedsięwziął 

wypracować niezgrabną sztukę, niemó^ł by lepiej do­

piąć swego zamiaru. N ic jeszcze niębrakowało tej u -  

•ypiająuej trajedji, jak tylko butelek z piwem.  ̂- G aj­
m y krzyżyk na drogę, wszystkim podobncm płodom 

zakazanej' dramaturgii! O by nadobna S a fo !  której z 
utęsknieniem oczekujem y, zactręciła do naśladowania 
nowoczesnych autorow memieck.oh! —  Panna Bień­
kowska występująca acz w małej roli tej sztuki; zro ­

biła rićiui nadzieję, Se z czasem potrafi odpowiedzią<$ 
skutecznie swo;Vmu przeznaczeniu, jeżeli tylko do­
brych wzorow trzymać się będzie.

Oni?. 27. znana trajedra: Jnes de Kastro1

W .

U  O X- N K I.

> . * M
Nin, Zfrzędniba bez Z a s ugi.

Michał dostawszy urząd lak gł .stł przed kwiatem:
, Niech m nir Bóg skarze, eślim chodził zatem!..,, 

j, T w oj postępek Jan rzecze, te; prawdy dowmdzi;
„  Bo kto się 'czołga, ten wcale mcchoclzi.



A y  s _Q b ł  urtn e go.
• '• ; t j H i y m « r . £ y  p i s  * C S  A K ł s A .

W ąż ukąsił obłudnika -... — ,
W ię c  mu pewnie śmierć zadaje?..—  

W cale inaczej .się staje ,

Sam ją połyka ! . .—

S  z X r  A r  Y.
...y. c ' ' j*i >m 'y irM ż  nr.;y>^K bn. nyitff

Pierwsze i drugie jest jednał o w e,

M ówią że z diabłem,wdaje się, w muwę.
Z  pieca najsłodsze w ychodzńę^  yw- j ■■.,:V< ...
J częstokroć mniej zaszkocizi
Kiedy go za. nadto ziem y; . ,

! * . t f ' x , r ' ’’ 'JO f £W.'i'4 \
'Niż gdy żyjące .tyidziemy. » • i

* , u  y  i  ]  i {  V ;  - * ? ? *  { / *  , 1 - -  ^  >  V  ł

 ̂ ‘ _ V tT: —---- 1 t j HWflF .■ .--:.;..■■■ g-j ' "  i

* r  k j • , .V "  if '»V 4ia v  - W ’> ■'•* i W i J Ł I f  .f { £ & $ ! • '  i

D w ie pierwsze mówią z trwogą gdy jaśn.eji łona, 
Trzecie niektóre Polskię ząkpńcza j mi ona;. 
W szystko oznacza ziomka, kłóry w  krótkim czasie 
Jedno z pierwszyelr miejsc \<ająl na Potókim Parnasie.

L  . S.

)( #  X! . .. . *

Znaczenie Szarad: w  numerze Siódmym, T u li-pan. 
S a ro  -  Ibia. —  W  ósmym: Aska -» A sa a -p dspari.


